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poleca najnowsze wydawnictwa

Ksawery Pruszyński
Otton Laskowski
Teofil Lenartowicz 
Llddel Hart
Adam Mickiewicz 
Sekcja Wojskowego 
Instytutu Geograf,

DROGA WIODŁA PRZEZ NARVIK 
JAN HI. SOBIESKI
BITWA RACŁAWICKA
OBRONA DYNAMICZNA
GRAŻYNA
ZASADNICZE WIADOMOŚCI
Z TOPOGRAFII 

24 pocztówki - WIDOKI Z POLSKI

BOGATY WYBÓR KSIĄŻEK ANGIELSKICH 0 POLSCE.

Katalogi wysyłamy odwrotnie na żądanie.

Znaczenie wyrazów : 
WYRAZY POZIOME.
1, Zabawka, 7. Finansowa 
instytucja w Polsce:,
9. Klęska żywiołowa,
10. Przypuszczalne zada­
nie R.Hess*a, 11. Kręgo­
wiec j 12. Przedstawiciel 
walecznego plemienia muzuł­
mańskiego, 14. Utwór lite­
racki', 16. Gatunek ptakóy:
18. Przedstawiciele rasy 
ungro-fińskiej, 19. Imię 
męskie /wspak/, 21. Sprze­
daż, 22. Oddany kolega, 
25. Człowiek wyznania re­
formackiego, 26. Opad, 
28. Końcówka typowych 
nazwisk polskich,

. 29. Tytuł w dawnej Polscę:
WYRAZY PIONOWE.
1, Specjalna formacja wojskowa w Polsce, 2. Produkt spala­
niu /wspak/:. 3. Miasto na Bliskim Wschodzie, 4. Stan pogody:
5. Szczyt tatrzański: 6. Rysunek techniczny, 7. Część stro­
ju, 8. Urzędnik państwowy/specjalny/, 11. Władca angielski, 
13. Imitator, 15. Część wyposażenia przeciwgazowego, 17.Uczo­
ny, 2o. Miasto w środkowej Ameryce /wspak/, 23. Ochrona zło­
czyńców /wspak/, 24. Przedstawiciel psiej rasy: 27. Wynik ude­
rzenia,
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BITWA O BRYTANIĘ.
Pomimo nowych walk powietrznych, pomi­
mo decydującej roli jaką lotnictwo ohu 
stron odgrywa w kampanii sowieckiej, 
Bitwa o Brytanię jest ciągle klasycz­
nym pokazem możliwości lotnictwa bom- 
hardującego i oporu,jaki stawić może 
lotnictwo myśliwskie nawet przeważają­
cym siłom atakującym. Podajemy dalszy 
ciąg rozpoczętego w nr 23 streszczenia 
■broszury "BATTLE OF BRITAIN".*/ 

zrozumieć charakter tych trzymiesięcznych bli- 
, należy przyjrzeć się szczegółowiej walkom 

jednego dnia. Taki np.dzień 15-go września, jeden z "wiel­
kich dni".

Pierwsze patrole nieprzyjacielskie zasygnalizowano około 
9-ej rano. 0 11.3o pierwsza fala porannego natarcia zło­
żona z około 25o samolotów przeleciała nad wybrzeżem An­
glii, kierując się na Londyn. Groźna ta siła składała się 
z Doraierów 17 i 215, oraz z Me.lo9. "Bitwa rozpoczęła 
się wkrótce i szalała przez trzy kwadranse, nad wschodnią 
częścią Kentu i nad Londynem. Około stu bombowców przedar­
ło się przez naszą obronę i dotarło do wschodnich i połud­
niowych dzielnic stolicy. Część ich zatrzymano nad samem 
centrum miasta, w chwili gdy Big Ben wydzwaniał południe." 
Wobec tego, że biorące udział w walce maszyny leciały z 
szybkością 48o-65o kn/godz., nazwy miejscowości przestają 
mleć jakiekolwiek znaczenie. W meldunkach wywiadowczych 
wciąż spotyka się zdania takie, jak "Miejsce ataku - od 
Londynu do brzegów Francji". Lepiej więc nie starać się o 
umiejscowienie ataku, lecz używać poprostu określenia- : 
południowa część Anglii.

Na spotkanie nieprzyjaciela wysłano 16 dywizjonów grupy 
nr 11 i 5 z nr lo i 12. Wszystkie dywizjony, poza jednym, 
znalazły Bię szybko w obliczu wroga. Pięć dywizjonów Spit­
fire 'ów natarło na Zbliżających się Niemców w okręgu Maid- 
stohe-Canterbury-Dover-Dungeness. Znalazły się one w walce 
nieco wcześniej od Hurricane' ÓW, które działały bardziej 
w głębi, między Maidstone-Tunbridge Wells 1 południowym 
Londynem. Okazało się, że Niemcy lecieli w rozmaj.tych szy­
kach. Bombowce znajdowały się zwykle o kilka tysięcy me­
trów poniżej myśliwców, czasami jednak bywało odwrotnie. 
Bombowce leciały albo w kluczu po pięć lub siedem maszyn, 
albo szeregami po pięć, albo w czworoboku. Me«lo9 uszyko- 

x/"BATTLE OF BRITAIN" patrz nr 23 str.455 1 nr 24 śtr.485 
"Co słychać"
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wane były zwykle w klucze. Atakujące samoloty niemieckie 
leciały kluczami, obejmującymi dziewięć maszyn, ’’ustawione 
jak paski sierżanta”, jak to określił jeden z naszych pi­
lotów. Każdą taką grupę wspierała grupa dziewięciu myśliw­
ców Me.llo oraz krążące wysoko ponad niemi jednoosobowe Me. 
Io9 lub He.113. Nieprzyjaciel szybko uświadomił sobie, że 
obroną nasza czuwa i działa, gdyż słychać było jak piloci 
niemieccy ostrzegali się wzajemnie przez radiotelefon : 
"Achtung. Schpitfeuer I” I mieli się czego strzec. Nasi pi­
loci otwierali ogień przeciętnie z odległości 225-18o me­
trów, zbliżając się w razie potrzeby na 45 metrów. Wielu 
z myśliwców nieprzyjacielskich należało do słynnych dywi­
zjonów "gółtych Nosów”, chociaż niektóre miały hiałe nosy, 
a czasami zdarzały się 1 czerwone, Taktyka nasza, troskli­
wie przemyślana i dokładnie przestudiowana dała znakomite 
rezultaty i w ostatecznym wyniku zapewniła nam zwycięstwo. 
Oto opis jednej walki:

’’Dzień 15 września”, - pisze jeden z dowódców dywizjonu - 
”zaświtał w Croydon piękny i jasny. Jakoś nigdy nie bywało 
inaczej poprzez wszystkie te niezwykłe tygodnie sierpnia i 
września. Dla nas był to jednak poprostu tylko nowy dzień'. 
Nie interesowaliśmy się wejściem Hitlera do Londynu, prze­
ważnie zastanawialiśmy się, czy zdążymy skończyć śniadanie 
przed rozpoczęciem się pierwszego blitzu. Udało nam się.” 
’’Dopiero o 9.3o zajęczały syreny i nadszedł rozkaz zebrani® 
się na wyznaczonem miejscu na wysokości 65oo metrów. Gdy 
wznosiliśny się w górę w kierunku południowym i byliśmy 
już na 5ooo m. zobaczyliśmy 3o Heinklów wspieranych przez 
5o Me.lo9 o 13oo m. ponad niemi i 2o Me.llo z boku., które 
Zbliżały się do nas z góry. Zawróciliśmy i nńbraMśmy wy­
sokości lecąc w tym samym kierunku co bombowce: cały dy­
wizjon uszykował się schodami na lewej burcie ze słońcem z 
tyłu, tak, że każdy widział dobrze nieprzyjaciela.

"Eskadra "A" znakomicie wymierzyła w czasie swój atak, spar- 
dając potężnym nurkiem ze słońca na lewą flankę nieprzyja­
ciela. W chwili gdy każdy wybierał swój cel, eskorta Me.llo 
rzuciła się z rykiem do obrony waląc z działek na odległość 
9oo m., ale o dwie sekundy zapóźno - zepóźno dla zaatakowa­
nia naszych myśliwców, ale w samą porę, by zawahały się one 
i przepuściły dowódcę bombowców. Dwa Heinkle wytoczyły się 
z formacji. Tymczasem Me.llo znikły z oczu, pozostawiając 
pole wolne dla eskadry ”B” tak długo, póki Me.lo9 wciąż 
znajdowały się wyżej. Dowódca eskadry ”B” wiedział dosko­
nale, jak obliczyć czas, ale właśnie w chwili gdy miał nar- 
trzeć, Heinkle uczyniły rzecz niewiarygodną. Skierowały 
się na południe, prosto w słońce i na niego. Pierwszą serią 
zestrzelił dowódca prowadzący bombowiec, który wybuchnął z 
taką siłą, że oberwało się skrzydło bombowca z lewej strony.
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Lekki skręt i seria z karabinów maszynowych wyrzuciła z 
formacji prawostronnego Heinklaj dym buchnął z obu jego 
silników« Przed powrotem dowódca strącił jeszcze jednego 
Me.lo9. Cztery aparaty zestrzelone kosztem 12oo pocisków 
- oto najlepsza charakterystyka naszej nowej taktyki.*

Wielka ta bitwa, która rozpoczynała się walkę całych dy­
wizjonów, składała się właściwie z szeregu pojedyńczych 
utarczek, gdyż wielkie szyki bojowe, po pierwszym ataku, 
przypuszczonym możliwie wprost z słońca, rozbijały się 
i każdy pilot wybierał sobie swego przeciwnika, Musiał 
się szybko decydować. Jeden z dywizjonów Bpitfire'ów prze­
prowadził ataki nurkowe, przelatując dwukrotnie przez szyk 
bonibowców nieprzyjacielskich, co wzbudziło taki popłoch,że 
samoloty jęły zawracać prawie naóślep, sypiąc się w powrot­
nej drodze na ziemię w płomieniach i nieopanowanych pikach. 
Jakiś pilot atakował Me.lo9, który dwukrotnie usiłował oca­
lić się prostopadłą niemal piką. Ale pilot brytyjski podą­
żył za nim i dalej go atakował. "W tej chwili",opowiadał, 
"leciałem szybciej od niego i nie przestawałem strzelać', 
póki nie musiałem skręcić w prawo, aby uniknąć zderz orda". 
Niemiec nie wyrównał, lecz spikował w chmury. "Poleciałem 
wówczas w mniej szem tempie przez chmury**, meldował pilot 
brytyjski, "i zobaczyłem palące się szczątki samolotu nie­
przyjacielskiego. .."

GESTAPO.
Gestapo jest jednym z fundamentów re­
żimu hitlerowskiego.Kto wie czy nie 
najmocniejszym. Za pomocą sięgającej 
wszędzie tajnej policji narodowy socja­
lizm opanował poddanych /bo trudno w 
państwie nazistowskim mówić o "obywa­
telach"/ i w atmosferze donosicielstwa, 
egzekucji, obozów koncentracyjnych 
utrzymuje żelazną dyscyplinę, Ale co 
to jest Gestapo», jakie są jej podstawy 
działania, jej zakres, organizacja, o 
tym mówi się nie wiele. O.C.GILES po­
święcił tym sprawom broszurkę wydaną 
niedawno w serii OXFOHD PAMFHLE2S.

poprzednim numerze podaliśmy kilka 
ogólnych o Gestapo.2/

Gestapo działąła przez trzy lata bez żadnej podstawy prawnej 
któraby regulowała jej uprwnienia. Jedynie "areszt ochron­
ny" określiły dekrety z 1933. i 1934. Dopiero ustawa pruska

x/ THB GESTAPO by O.O.GILE8, OXTORD PAMPHLET8 ON TOHLD 
AFPAIR8 patrz "Oo słychać" nr 25',
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z lo.11.1936. ustanowiła wyraźną zasadę, że "zarządzenia 
i działalność tajnej policji nie może być badana przez są­
dy administracyjne." To jest jedyny przepis prawny, na 
którym opiera się-wszechstronna zaiste - akcja Gestapo. 
Tajna policja podlega rządowi Rzeszy. Nie jest to nigdzie 
powiedziane wyraźnie, ale wspomniana wyżej ustawa pruska 
przewidywała, że postanowienia jej wykona szef Gestapo w 
porozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych. Kilka miesię­
cy potem ustanowiono przy ministerstwie spraw wewnętrznych 
szefa całej policji. Tym szefem został Hiranler, mianowany 
zarazem zastępcą ministra i powoływany na Rady Ministrów 
w sprawach dotyczących policji. ,

Gestapo urosła do znaczenia państwa w państwie. Postano­
wienie, że zarządzenia jej nie mogą być rozpatrywane przez 
sądy ma napozór charakter kwestii prawnej. Napozór tylko, 
bo jest kardynalnym zagadnieniem politycznym, gdyż Gesta­
po przedewszystkim interweniuje w sprawach politycznych. 
Z chwilą, gdy Gestapo zajmie się jakąć sprawą, ustaje 
odrazu wszelka możliwość odwoływania się do sądów. Posta­
nowienia tajnej policji są nlezaczepialne. Co więcej, 
istnieje orzeczenie pruskiego sądu administracyjnego, 
stwierdzające /19.III.1936/, że nie tylko postanowienia 
samej Gestapo ale nawet działalność zwykłej policji w 
związku ze sprawami, czy to zleconymi przez Gestapo, czy 
nawet poprostu mogącymi wchodzić w zakres jej zalntereso- 
wstó , nie mogą być zaskarżane przed sądami. W uzasadnie­
niach takich orzeczeń sądy niemieckie stwierdzały, że 
"Gestapo jest odrębnym rodzajem władzy państwowej i dla­
tego nie może podlegać kontroli sądowej". Tutaj już wszy­
stkie nasze prawne pojęcia walą się. Bo z jednej strony 
powtarza się do znudzenia, że w Rzeszy każdy pozostaje 
pod ochroną prawną i przez sądy jest zabezpieczony od sa­
mowoli władz administracyjnych. Ale z drugiej stwierdza 
się, że Gestapo jest odrębną dziedziną władzy państwowej 
i takiej kontroli nie podlega I

Organizacja niemieckiej służby bezpieczeństwa jest w ogól­
nym zarysie prosta : na czele stoi minister spraw wewnętrz­
nych, któremu podlega szef policji i zarazem 33. Policja 
dzieli się na trzy rodzaje :
a/ zwykłą policję - podporządkowaną osobnemu szefowi,któ­

ry wykonuje swą władzę za pośrednictwem krajowych 
komend policji, o zasięgu pokrywającym się z granica­
mi dawnych krajów Rzeszy. Tutaj należy też nieumundu- 
rowana kryminalna policja śledcza/

b/ tajną policje - na której czele stoi "Geheimes Staats- 
polizeiamt" z podporządkowanymi mu "Staatspolizeistel- 
len" w krajach Rzeszy i prowincjach. Poniżej istnieje 
nieznana bliżej ilość miższych urzędów Gestapo. Jeśli
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istniejąca organizacja nie wystarcza, tajna policja 
ucieka się do pomocy zwykłej policji. Ale nie koniec 
na tym : szefowie krajowej tajnej policji są zarazem 
szefami "bezpieczeństwa w tych krajach i mogą wydawać 
zarządzenia władzom administracyjnym /a więc nie tyl­
ko policyjnyn/ tydh krajów. W ten sposób*, jak się wy­
raża jeden z autorów hitlerowskich :

"zapewniono niezbędną łączność pomiędzy policją 
pólityczną a administracją ogólną."

o/ służbę "bezpieczeństwa*/Sicherheitsdlenst/ - podlegają­
cą szefowi SS a osłoniętą całkowitą tajemnicą. Człon­
kowie jej nie mają władzy wykonawczej i są mackami 
szefa policji, kontrolującymi zapewne i samą Gestapo,

Trudno więc przeciętnemu. Niemcowi uniknąć czujnej kontro­
li policyjnej. A do tego nałożono na każdego obowiązek 
niezwłocznego donoszenia Gestapo o każdym śladzie działal­
ności nieprzyjaznej peństwu.

Tajna Policja jest - jak powiedziano wyżej - zespolona z 
organizacją Sztafet Ochronnych /3chutzstaffeln-SS/ przez 
osobę wspólnego szefa, Himmlera. Ale nie tylko w ten spo­
sób. Wszystkie prace biurowe Gestapo wykonują oficerowie 
i szeregowi SS. To jednak nie wystarcza, bo wiele jest ro­
boty w terenie. Dlatego sformowano specjalne oddziały 
szturmowe S.S. /S.S.VerfQgungstruppeń/, których członkowie 
służą przez cztery lata skoszarowani a podczas wojny strze­
gą porządku wewnętrznego w psństwie oraz t.zw.oddziały 
trupiej czaszki, zaciągane na dwanaście lat a używane prze- 
dewszystklem do dozorowania obozów koncentracyjnych. S.S. 
powstało pierwotnie jako rodzaj gwardii przybocznej,chro­
niącej Hitlera i innvch przywódców partyjnych w pierwszych 
czasach, przed napaścią innych bojówek. W 1929. Himmler zo­
stał szefem tej organizacji 1 stworzył z niej elitarne od­
działy partii wychowując jej członków wg ustalonych przez 
siebie ąuasi-rycersklch zasad. Gdy Hitler objął rządy S.S. 
liczyła 52,ooo ludzi. W 1939. było ich pięć razy więcej. 
W nagrodę za udział w krwawej nocy 3o. czerwca S.S. zostały 
wyjęte z organizacji partyjnej i podporządkowane bezpośred­
nio PShrerowi. Członkowie S.S. fanatycznie oddani swym wo­
dzom ,kierują się specjalnym kodeksem rycerskim, i to zapew­
nia tej organizacji ogromną siłę i bezwzględność w wykony­
waniu wszelkich rozkazów.

Kompetencje Gestapo określa cytowana powyżej ustawa z 1936. 
następująco :

"Obowiązkiem Gestapo jest wykrywanie i tępienie 
wszystkich sił, dla państwa niebezpiecznych, 
żbieranle 1 wyciąganie wniosków z wyśledzonych 
spraw oraz informowanie o nich rządu i innyc
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włada, gzef Gestapo określą w porozumieniu z mi­
nistrem spraw wewnętrznych,' które indywidualne 
sprawy zostają powierzone Gestapo",

Pod ten przepis prawny życie narodowo-socjalistyczne pod­
łożyło niemal uniwersalną treść. Ponieważ w państwie hit­
lerowskim jest konieczne aby wszyscy wyznawali doktrynę- 
panującą, więc Gestapo czuwa nad prasą, zrzeszeniami reli­
gijnymi, sektami, zakonani i partiami politycznymi. Ponie­
waż krytyka rządu nie jest dozwolona, Gestapo interesuje 
się każdym najdrobniejszym nawet i najbardziej prywatnym 
objawem niezadowolenia czy szemrania. Ponieważ obowiązkiem 
każdego Niemca jest strzeżenie "honoru" narodowego, więc 
Gestapo baczy czy nie zachodzi kalanie rasy przez utrzymy­
wanie stosunków z osobami niearyjsklego pochodzenia. Pod 
kalanie rasy podpada nawet podanie kiibka wody jeńcowi wo­
jennemu I Ponieważ wywieszono hasło samowystarczalności go­
spodarczej, Gestapo nie zapomina o spekulantach, winnych 
przekroczeń przepisów o kartkach żywnościowych czy ubranio­
wych, winnych sabotażu. A sabótaź jest pojęciem bardzo ela­
stycznym i uchwycenie w Niemczech granicy pomiędzy nieumyśl 
nym zaniedbaniem a sabotażem jest bardzo trudne. Wystarczy 
więc by Gestapo nabrało przekonania, że jakiś wypadek w 
fabryce jest skutkiem sabotażu, by cały aparat tajnej po­
licji zaczął działać przeciwko winnym i niewinnym, Ale w 
jtych wypadkach Gestapo ma zawsze możność oddania winnego 
pod sąd. Naogół jednak nic stosuje się tej skomplikowanej 
procedury, lecz poprostu osadza się na czas dłuższy lub 
krótszy /to rzadziej/ w obozie koncentracyjnym.

Uprawnienia Gestapo są tak wszechstrgnne, że i wszechstron­
ne muszą być sankcje przez nią stosowane. Ustawy ani ob­
wieszczenia nie przyznają wyraźnie prawa wymierzania kary 
śmierci przez organa Gestapo. Ale w praktyce notoryczne są 
wypadki takie zarówno w obozach koncentracyjnych, jak i 
na zewnątrz. A działalności Gestapo nie wolno sądom badać, 
więc oczywiście nie ma sposobu zapobiegania temu. Jednak 
trzy zasadnicze środki poprawcze stosuje się : ostrzeże­
nie, areszt ochronny i obóz koncentracyjny. Ostrzeżenie 
stosuje się często, wzywając daną osobę do najbliższego 
urzędu policyjnego 1 zwracając jej uwagę na postępowanie, 
które jest-zdaniem Gestano-nieodpowiednie. Nie trzeba do­
dawać, że niezastosowanie się pociąga za sobą obóz koncen­
tracyjny, Areszt ochronny jest usankcjonowaną przez ustawy 
instytucją. Polega on na tym, że policja chcąc ochronić ko­
goś przed oburzeniem tłumu, zatrzymuje go w pomieszczeniu 
policyjnym. W praktyce ńie chodzi już teraz o ochronę osob­
nika przed "wzburzonym tłumem", ale stosuje się zatrzymanie 
wobec każdego, kto może zaszkodzić państwu. Pojęcie więcej 
niż obszerne, I wreszcie najgorszy środek t obóz koncentra-
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cyjny. Niewiadomo ile ich jest. Jeden przynajmniej mieści 
same kobiety. Nie chcemy tu opisywać okropności pobytu w 
tych obozach. Wystarczy powołać się na treść wydanej przez 
Rząd Brytyjski białej księgi o traktowaniu własnych obywa­
teli przez III.Rzeszę. Jeśli szereg instytucji, wprowadzo­
nych przez Hitlera może być uważanych za postęp - chociaż 
zaiste nie w kierunku, któryby Europejczykom wydawał się 
odpowiedni - to system okrutnej kaźni w obozach koncentra- 
cyjnych jest niewątpliwie cofnięciem się w najbardziej po­
nury okres tortur średniowiecza i inkwizycji. Gestapo wy­
sila się w nadawaniu barwnych nazw obozom. Osławiony Ora­
nienburg nazywa się twardo obozem przymusowego zatrzyma­
nia /Schutzhaftlager/. Ale Buchenwald określa się niewinnie 
jako Obóz leśny /Waldlager/.

•Obóz koncentracyjny jest zasadniczo karę polityczny. Leez 
bardzo często posyła się tam ludzi jako ogólny represję. 
Po zamordowaniu urzędnika niemieckiej ambasady w Paryżu, 
tysiące żydów znalazły się. w obozach. Często Gestapo zamy­
ka osoby uniewinnione przez sądy /sprawa pastora Niemoel- 
ler's/ albo wypuszczone z więzienia po odbyciu orzeczonej 
przez sądy kary. I znowu nie ma środka odwoławczego.Po de­
monstracjach w Czechach w dniu la.listopada 1939. Gestapo 
ogłosiła, że l,2oo osób osadzono w obozach i na prośby 
w sprawie ich zwolnienia nie będzie wcale odpowiadać.

Przy tych uprawnieniach tajnej policji mimowoli nasuwa się 
pytanie, dlaczego w Rzeszy stosuje się nadal oddawanie 
spraw pod sąd, skoro mogłaby w nich zdecydować szybko 1 
sprawnie Gestapo ? Powody są rozliczne. Przedewszystkiem 
wchodzi tu w grę pewnego rodzaju siła zwyczaju. Niemcy nar* 
wykli do rozpatrywania spraw przez sądy a ponieważ Gestapo 
i tak zachowuje sobie swobodę działania w razie wyroku jej 
zdaniem Zbyt łagodnego, więc nie ma ryzyka. Drugim powodem 
jest chęć wzbudzenia w ludności niechęci dla pewnego typu 
spraw, i stąd organizowanie tego rodzaju widowisk sądowych, 
jak proces o podpalenie Reichstagu, procesy duchownych i 
zakonnic o przestępstwa seksualne i dewizowe itp. Wreszcie 
wysunięcie pewnych spraw na forum sądowe pozwala na ukry­
cie dziesiątek innych, likwidowanych poza drutami obozów 
koncentracyjnych przez siepaczy Gestapoo

Gestapo nie ogranicza swej działalności do obszaru Rzeszy. 
Poza granicami zasadniczo współpracuje z wywiadem i propa­
gandą ale działa w ścisłej łączności z niemiecką polityką 
zagraniczną, pierwszym zadaniem tajnej policji zagranicą 
jest zbieranie materiałów, dotyczących wszystkiego co może 
być dla państwa interesujące. A więc sprawy finansowe i 
przemysłowe, stosunki społeczne i mniejezościowe, szkol-
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nictwo,to wszystko wchodzi w kartoteki agentów Gestapo. 
Sporządzanie list przeciwników nazizmu. dla rozprawienia 
się z nimi na wypadek jakichś zmian w danym państwie, a 
wreszcie stwarzanie wewnętrznych niepokoi i zamieszek, to 
wszystko należy do Gestapo, oprócz zwykłej działalności 
szpiegowskiej. Nietykalność dyplomatyczna często pokrywa 
agentów Gestapo.Oczywiście nie ma mowy o jawnym wykonywa­
niu tych funkcji, ale przekupstwo, obietnice, groźby czy 
nawet porywania ludzi należę do repertuaru metod Gestapo.

Ale obecnym władcom Niemiec chodzi cięgle o pokrywanie 
aktów gwałtu pozorami praworządności. Stąd też wydano nie­
dawno w Rzeszy dekret rozciągający moc niemieckich ustaw 
karnych na przestępstwa popełnione także zagranicą', czy to 
przez poddanych niemieckich, czy też przez cudzoziemców, 
o ile przestępstwa są skierowane przeciwko IIT.Rzeszy lub 
kierowniczym osobistościom rządu czy partii. Oczywiście 
takie uzurpowanie przez Niemcy prawa stanowienia ustaw na 
obszarach innych państw ma znaczenie tylko jako charakte­
rystyka nastawienia. Najlepsze jest jednak postanowienie*, 
że dekret ten działa wstecz.....

Gestapo nie jest więc - jak widać - tylko tajną policją, 
informującą władze o nastrojach w kraju!, ale korzysta z 
kompletnej niezależności w wykonywaniu swych uprawnień wy­
konawczych aż do etoeowania najwyższych kar. Działa pota­
jemnie, poparta niezliczoną masą ukrytych informatorów i 
donosicieli, a zarazem wsparta potężną organizacją oddzia­
łów S.S., grupujących fanatycznie i bezkrytycznie oddaną 
przywódcom młodzież, która wychowywana w zasadach pseudo- 
honoru i pseudo^rycerskości, uważa popełnianie największych 
nawet Zbrodni w interesie państwa i jego rządców, za nale­
żyte pełnienie służby ojczyźnie. Gestapo jest potężną si­
łą, której wpływu na życie współczesnych Niemiec nie wolno 
bagatelizować.

=Do=nabycia: —-- ----- TypU;
7 hak»*»11--I

Czytajcie:___ Wiadomości
. Wydawnicze

do nabycia w księgarniach i kioskach !
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ŚWIATOWA PRODUKCJA ROPY.
W nr 24. rozpoczęliśmy serię streszczeń 
nowej książki E.M.PRIEDWALDA ‘'Ropa nafto­
wa i wojna”. Seria ta traktowana jest w 
ten sposób, że każdy artykuł stanowi 
odrębną całość. Dzisiaj podamy kilka da­
nych. na temat skąd i dokąd płynie ropa 
naftowa.2' 

/T.C.8./ Pokłady ropy naftowej są rozłożone nierównomier­
nie po całym świecie. Same Stany Zjednoczone wydobywają 
w przybliżeniu 2/3 produkcji światowej. OśmLu głównych 
producentów /Stany Zjednoczone, Rosja, Venezuela, Iran, 
Holenderskie Indie Wschodniej Rumunia, Meksyk i Irak/ do­
starcza 93.5 % światowej produkcji. Z pośród wielkich 
px*oducentów 1 konsumentów ropy naftowej jedynie dwa wiel­
kie państwa - Stany Zjednoczone i Rosja - posiadają pokła­
dy naftowe na swych terytoriach.

Dlatego też każde mocarstwo, zarówno producent, jak i nie- 
producent ropy naftowej, zmuszone jest prowadzić politykę 
naftową odpowiednią do jego potrzeb gospodarczych*i woj­
skowych, środków finansowych i położenia geograficznego. 
Polityka ta, albo raczęj wypadkowa polityki różnych państw, 
dotyczy nie całości ropy naftowej wydobywanej na świecie, 
lecz jedynie tej stosunkowo niewielkiej ilości', wcho­
dzącej do handlu międzynarodowego, która może być kupio­
na. Ilość tej ropy naftowej^ wchodzącej do handlu między­
narodowego, musi być Biłą rzeczy ograniczona nawet w nor­
malnych warunkach, ponieważ największy jej producent,Stany 
Zjednoczone, zużywa na własne.wewnętrzne potrzeby 9o% włas­
nej produkcji, t.zn.więcej niż 1/2 produkcji światowej, a 
drugi skolel co do wielkości producent, Rosja, prawie że 
nie ma żadnej nadwyżki na eksport.

Trudno jest ocenić dokładnie ilość ropy naftowej wchodzą­
cej do handlu międzynarodowego, ponieważ statystyki są 
rozmaicie w różnych peristwaeh sporządzane. Niemniej jednak 
można zgrub sza przyjąć, że eksport ropy naftowej z krajów 
produkujących ją wynosi w przybliżeniu 8o milionów ton 
rocznie, t.zn. obejmuje blisko l/4 produkcji światowej. 
Eksport ten pochodzi z trzech głównych grup krajów-produ- 
centów S pierwsza i najpoważniejsza grupa znajduje się na 
zachodzie i obejmuje Stany Zjednoczone, Venezuelę, Meksyk, 
Kolumbię, Trinidad i Peruj kraje te dostarczają 75% ropy 
naftowej, która wchodzi do handlu międzynarodowego /w gru-

V”OIL & THE WAR” by E.M.PRIEDWALD, patrz "Co Słychać" 
nr 24 str.479, nr 25 str, 517
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ple tej udział Stanów Zjednoczonych i Venezueli stanowi 
l^/lS/. Druga grupa obejmuje kraje wschodnie : Iran,Ho­
lenderskie Indie Wschodnie,Irak, wyspę Bahrein i 8aud±- 
Arabięjkraje te dostarczają około 2o% ropy wchodzącej do 
handlu międzynarodowego,Trzecia grupa reprezentowana jest 
przez Rumunię i Rosję,przyczem w r,1939 Rumunia eksporto­
wała 4.200.000 ton,a Rosja tylko około 5oo.ooo tonjkraje te 
dostarczają w przybliżeniu 5% ropy naftowej wchodzącej do 
handlu międzynarodowego.

|w 194o. ŚWIATOWA PRODUKCJA ROPY NAFTQWEJJ/7W3ŁA_0_^»^

3Y/IAT0WA PRODUKCJA ROPY NAFTOWEJ W 1939. WRAZ Z OZNACZĘ
NIEM JEJ Y/ZROSTU WZGLĘDNIE SPADKU PROCENTOY/EGO W 1940.

kraj looo 
ton

% 
prod, 
świat,

wzrost 
ubytek 

194o

kraj

O

looo 
ton

wzrost 
ubytek 

194o

U.S.A. 171,053 6o,4 H 8% Niemcy*/ 775
Z« 3» S* ^9 9 5<5o 10,4 •♦1,6% Brunei 768
Wenezuela 3o,534 10,7 -8,8% Egipt 658 ■ł 14$
Iran
Indie Hol,

10,367
7,949

3,6
2,8

Arabia 
Polska

536
522

•»41,8%

Rumunia 6,228 2,2 - 5% Japonia 379
Meksyk 5,794 2,o Indie Bryt, 322
Irak 4,116 1,5 -14% Ekwador , 3o7
Kolumbia 3,o68 1,1 ■»18% Włochy*2/ 22o
Trinidad 2,711 1,0 ■ł 4% Sarawak 171
Argentyna 
Peru

2,651
1,799

0,9
0,6

■»11,62 Węgry 
Francja

103
7o

■♦122%

Burma 1,087 o,4 -»7,5% Boliwia 12
Bahrein 
Kanada

1,033
997

o,4 -5,8%
48 >5%

inne 82

RAZEM SWIATOWA PRODUKCJA ROPY w 1939. : 283,842, 000 ton

x/ wraz z Austrią i Czechosłowacją 
xx/wraz z Albanią

Należy zaznaczyć, że tylko 1/4 część "rony naftowej" jest 
eksportowana z krajów produkujących w postaci surowej ro­
py, podczas gdy 3/4 eksportu Stanowią jej produkty pochod­
ne, otrzymane drogą rafinowania.

Ze znajdujących się w.handlu międzynarodowym 80 milionów 
ton ropy naftowej najwięcej nabywają państwa nie będące 
jej producentami. W licżbach okrągłych przywóz w czasach
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rocznie, jak podaje poniższe zestawie-normalnych•wynoBił 
nie :

kraj looo 
ton

W. Bryt.
Francja.
U.3.A.X/ 
Niemcy 
Japonia 
Włochy

12,ooo
8,000
7,ooo
5,ooo
4,8oo
2.7oo

RAZEM : 39,5oo

Ppzestałe 4o milionów ton rozłupywały 
mniejsze państwa.
Rzut oka na geograficzne rozmieszcze­
nie krajów produkujących i konsumują­
cych ropę naftową wykazuje, że ropa 
jęst towarem handlu morskiego. Jedy­
nym wyjątkiem w tym względzie była 
Rumunia, której eksport szedł częścio­
wo Dunajem, a częściowo transportami 
kolejowymi. Jednakże techniczne trud­
ności transportu lądem dużych ilości 

pochodnych uowodują, że np. Rumunia,ropy naftowej i jej pochodnych powoduję., że np. Rumunia, 
a właściwie jej obecni panowie i klijenci, wolę uciekać 
się do transportów morskich. Nawet eksport ropy ze Stanów 
Zjednoczonych do Kanady odbywał się zawsze mer zem,chociaż 
transport lądem nio przedstawiał bak dużych trudności, jak 
w wypadku Ruirfunii. Dlatego też jest rzeczą oczywistą, że 
statki transportujące ropę naftową - cysterny - odgrywają 
wielką rolę w światowym handlu ropą, do tego stopnia, że 
cysterny stanowią 1/7 ogólnego tonażu statków handlowych 
na świecie. W związku z tym bezwzględnie warto jest poznać 
odnośne dane liczbowe, które za r.1939 -są zupełnie ścisłe.

kraj ton 
brutto

% cał I

Imperium bryt. 3,264,241 28,5 II
U.S.A. 2,8oo,78o 24,5
Norwegia 2,117,381 18,5
Holandia 537,564 4,7
Panama 469,664 4,1
Japonia 429,790 3,8 I

kraj ton 
brutto

% cał,

Włochy 426,oo2 3,7
Francja 317,913 2,8
Niemcy 256,093 2,2
Szwecja 158,315 1,4
inne 658.637 5.8
RAZEM: 11,436,380 loo

Liczby te zmieniły się od początku wojny, a to na skutek 
działań wojennych. Tonaż zatopiony nie jest jednak Zbyt 
wielki, a brytyjska flota cystern nletylko nie uległa zumiej 
szeniu, lecz przeciwnie, wzrosła nieomal podwójnie i obej­
muje obecnie w przybliżeniu 6,000,000 toni Jest to rezulta­
tem okupowania przez Niemcy Norwegii i Holandii, których 
cysterny w lwiej częśęi dostały się pod kontrolę brytyjską.

x/ Stany Zjednoczone są nietylko eksporterem, ale i impor­
terem ropy naftowej.

DZIENNIK ŻOŁNIERZA ADRES:

Prenumerata: 6tvaodnlo wo
P/25 

GRO. PERTH
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LOTNICTWO SOWIECKIE.
Prawdziwy stan sowieckich sił 
Zbrojnych okazuje się co dnia 
od. chwili rozpoczęcia kanpani 
wschodniej obecnej wojny.Nie 
ma jeszcze możności wyciągni 
cia wniosków z tych działań. 
Dlatego uciekamy się do naj­
nowszego opublikowanego opisu 
lotnictwa sowieckiego, aby 
starczyć Czytelnikom rze 
go materiału do oceny wyników 
bojów Dowietrznych. Artykuł p 
niższy streszczony nrzez ofi 
ra Polskich Sił, Powietrznych 
por.St.Cz., ukazał się 
nym miesięczniku brytyj 
"AEPOrAUTICS’’ w czerwcu

Sowieckie lotnictwo wojskowe nie jest zespolone p " jed­
nym dowództwem^ Lotnictwo lądowe podlega Ludowemu Komi­
sariatowi Obrony, który ma 3-ch stałych komisarzy;ieden 
z nich jest dowódcą sił powietrznych. Lotnictwo morskie 
podlega Lud.Kom.Marynarki, który ma dwóch stałych korni- . 
sarzy i jeden ż nich jest dowódcą morskich sił lotniczych?? 
Dowódcy sił powietrznych lądowych i morskich ą zarazem 
ich zwierzchnikami administracyjnymi. Formacje lotnictwa 
lądowego, rozdzielone pomiędzy 15 okręgów wojskowych, 
podlegają dowództwom lotniczym, podporządkowanym dowódcy 
okręgu. Są one podzielone na : a/ jednostki samodzielne 
i B/ jednostki współpracy z- armią. Od czasu reorganizacji 
z 1935/56. widać tendencję /Lo traktowania sił powietrz­
nych jako osobnej gałęzi sił zbrojnych i do tworzenia wiel­
kich lotniczych jednostek operacyjnych. Samodzielne jed­
nostki składają się z korpusów ciężkiego lotnictwa pod 
bezpośrednim dowództwem d-cy armii. Korpus ciężkiego lot­
nictwa praktycznie składa się z dwóch ciężkich brygad 
bombowych i z jednej brygady desantowej /brygada piecho­
ty powietrznej/. Lotnictwo lądowe dzieli się na oddziały: 
wywiadowcze, myśliwskie, niszczące i bombardowania nurko­
wego, lekkie i ciężkie bombowe. Jednostki wywiadowcze są 
częścią albo jednolicie wyposażonych Zachodnich - lub 
o mieszanym wyposażeniu brygad Dalekiego Wschodu.Ich si­
ła może być równa eskadrze lub dywizjonowi. Jednostki my­
śliwskie tworzą własne brygady na Zachodzie, na Dalekim 
Wschodzie są ęzęścią mieszanych brygad. Nurkowce tworzą

V USSR AIR PORCE by H.J.A. WILSON,AERONAOTIOS vol.4 Nr.5, 
June 1941.

xx/patrz nr 25 "Co słychać” - SO.7I3CKA FLOTA 7KWENNA

por.St.Cz
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własne "brygady, podczas gdy jednostki "bombowe są podzie­
lone na lekkie i ciężkie "brygady. Taktyczna organizacja 
np. jednostki myśliwskiej jest następująca: "zweno" /plu­
ton/ ma 3 samoloty; 3 "zweno" tworzą "otriad" /eskadrę/ 
z 9 samolotów plus samolot d-cy eskadry; 3 "otriad'y" 
tworzą "eskadrilla" /dywizjon/ z 3o samolotów plus samo­
lot d-cy dyonu; 2 lub 3 eskadrille tworzą brygadę z 62 
lub 93 samolotów. Skład liczebny nie jest jednolity.Licz­
ba samolotów w dywizjonie wynosi: 
myśliwskie : 31 lekkiego bombardowania : 28
nurkowe : 31 ciężkiego bombardowanie: 16
wywiadowcze ; 28

Ciężka brygada bombowa składa się z czterech lub mniej dy­
wizjonów ciężkich bombowców, każdy po 3 eskadry. Brygada 
desantowa posiada przeciętnie 3-4 dywizjony transportowe, 
a każdy samolot przewozi około 22 ludzi i 4 osoby*załogi. 
Niemieccy rzeczoznawcy sądzą, że w wypadku wojny, Sowie­
ty są w stanie powierzyć operacyjną wojnę powietrzną co- 
najmniej trzem samodzielnym armiom powietrznym, składają­
cym 31ę z czterech do sześciu korpusów lotniczych każda.

Jednostki lotnictwa morskiego są przydzielone do dowództw 
floty: Bałtyckiej’, Morza Północnego, Morza Czarnego, Pa­
cyfiku, Morza Kaspijskiego, Dniepru i Amuru. Są podzielo­
ne na brygady isamodzielne dywizjony i eskadry. Obecnie 
Sowiety mają tylko jeden lotniskowiec w czynnej służbie: 
"Stalin"x//9ooo ton, 3o węzłów, 32 samoloty/. Dwa na­
stępne : "Czerwony Znak" i "Woroszyłow" /po 12ooo ton, 
5o samolotów/ były planowane wiele lat temu, ale nie wia­
domo? czy zaczęto budowę, pełni służbę statek-baza wodno- 
płatOY/ców "Morjak" /z 1916. 7,6oo ton, 29 węzłów, 12 wodno- 
płatowców/, i w końcu mały tender dla wodnopłatowców "Or­
lica" przydzielony do floty Bałtyckiej, Większość pancer­
ników 1 krążowników ma jeden albo dwa , a siedem krążowni­
ków klasy "Kirów” nawet cztery vzodnopłatowce. Pięć kontr- 
torpedowców posiada mały wodnopłatowiec. Dodatkiem do lot­
nictwa lądowego i morskiego są oddzielne lotne formacje 
obrony powietrznej do osłony dużych miast i głównych za­
kładów przemysłowych. Składają się one z brygad myśliw­
skich lub niezależnych dywizjonów myśliwskich pod dowódz­
twem d-cy obrony lotniczej okręgu lub w wypadku gdy jed­
nostka nie ma stałej bazy, pd dowództwem d-cy okręgu woj­
skowego. W końcu są jednostki lotnicze G.P.U. do osłony 
granic i przeciw ewentualnym rewolucjom.

Więcej było oben liczebnej siły Sowieckich sił powietrz­
nych, niż innych państw. Większość rzeczoznawców zgadza 

x/ w artykule "SOWIECKA FIDTA WOJENNA" /"Co słychać"nr 25/ 
określa Meillhac nośność STALINA na 22 samoloty.
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się, że ta liczba jest bardzo duża. Marszałek Woroszyłow* 
powiedział na 18~ym Kongresie Partii Komunistycznej w dniu 
13 marca 1939., że siła sowieckiego lotnictwa została po­
większona o 13o% pomiędzy 1934-1.939 rokiem. Zgodnie z Nie­
mieckim Instytutem Badań Gospodarczych, liczba samolotów 
w 1934. wynosiła około 4ooo sztuk, co znaczy, że w 1939. 
całkowita siła wynosiła około 92oo,samolotów. Te cyfry są 
zdaje się przesadzone, ale należy wziąść pod uwagę to, że 
przyrost roczny pomiędzy 1931-34. wynosił około 930 samo­
lotów. a od 1934-39 po około lo4o samolotów.

Tych 92oo samolotów zae tało rosdzielonych/według niemie­
ckich źródeł/ pomiędzy 7o brygad i pewną liczbę samodziel­
nych dywizjonów /6o-7o/. Jednostki pierwszej linii wyposa­
żone w zupełnie nowoczesny sprzęt mają conajmniej 4ooo sa­
molotów, z czego 12oo-15oo jest przydzielonych do armii Da­
lekiego Wschodu, a 800-I000 do lotnictwa morskiego. Około 
looo-12oo samolotów tworzy jednostki operacyjne. Płk von 
Niedermayer wątpił, czy całkowita siła osiągnęła 9ooo sa­
molotów, ale zgadza się z tym, że bezwzględny roczny przy­
rost w ciągu ostatnich lat był znaczny. Ogólne rezerwy są 
utrzymane w wysokości 3o% całości.

Personel tej kolosalnej organizacji wzrósł wg Woroszyłowa 
o 138?? pomiędzy 1934-39. Posiadał on przed wojną około 
lo,ooo zawodowych wojskowych pilotów i odpowiednią liczbę 
innych specjalistów. Techniczny personel ziemny liczył po­
nad 15o,ooo ludzi w r.1938/39 i wynosił ok.8o% całości nie 
latającego personelu. Około 2o,ooo mężczyzn szkoli się 
rocznie w 35 szkołach. Opinia o zdolnościach tego persone­
lu jest podzielona. Niemieccy obserwatorzy wojskowi w Hisz­
panii i Chinach wyrażali się bardzo pochlebnie o odwadze 
i zręczności Sowieckich lotników, ale tam były specjalnie 
wybierane załogi. Podobno obserwacje były czynione na fiń­
skim teatrze wojennym, gdzie specjalnie piloci północnych 
jednostek lotniczych byli wychwalani. Taj: jak w Niemczech, 
większość Sowieckich lotników jest członkami Partii. Ci 
wykazują więcej inicjatywy i są lepiej wyszkoleni niż prze­
ciętni Sowieccy żołnierze. Teraz niema wątpienia, że po­
mimo wielkich wysiłków wyszkolenia, średni poziom w siłach 
powietrznych państw zachodnich jest wyższy, niż w sowie­
ckich. Wyszkolenie przeciętnego pilota sowieckiego zabie­
ra według obliczeń sowieckich 3 lata czasu i kosztuje ogó­
łem 25,ooo złotych rubli /ok.loo,ooo złotych polskich przyp. 
tłum./.

Przysposobienie wojskowo-lotnicze załóg powietrznych jest 
prowadzone przez sowiecką organizację opartą na wzorach 
niemieckiego N.S.F.K, i włoskiej R.U.N.A. Obecnie Ossoawia- 
chim pod prezesurą generał-majora Skobelewa ma ponad 15 mi-
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lionów członków i ma do czynienia ze wszystkimi zagadnie­
niami lotnictwa, szczególnie,ze spadochroniarstwem i 
obrony przeciwko spadochroniarzom« /c.d.n./

PRZEŁAMANIE POD SEDANEM.
Kiedy w maju roku ubiegłego Niemcy 
wdarli się swymi elementami pancer­
nymi w głąb ugrupowania Sprzymierzo­
nych, prasa i radio pocieszały nas, 
że te "lekkomyślnie wysunięte wprzód 
oddziały" zostanę odcięte 1 zniszczo­
ne. Okazało się jednsk, że wydłuże­
nie linii zaopatrzenia ani nawet od­
dalenie się od własnej piechoty nie 
przeszkodziło czołgom niemieckim w 
wykonaniu zadania. Patrzyliśmy wte­
dy na poglądową lekcję nowego spo­
sobu walki. Na wykorzystanie czołgów 
jak broni głównej.Wracamy do rozpo­
czętego w nr 24 opisu przełamania 
niemieckiego pod Sedanem»7/

Kiedy zapadła noc 13.maja połowa dywizyj IX. armii francu­
skiej nie była jeszcze w akcji. Dywizje odwodowe ściągały 
powoli, hamowane zatorami na szosach, bezwzględnym bombar­
dowaniem skrzyżowsd dróg i węzłów kolejowych, masą uchodź­
ców. IX.armia nie była najlepsza. Wyborowe dywizje poszły 
na północne skrzydło, gdzie liczono się z zawziętymi wal­
kami. Ardenny były przecież same w Bobie przeszkodą. Moza 
była trudna do sforsowania. Tymczasem Niemcy wdarli się 
tak szybko do Sedanu i innych miast, że nie było mowy o 
ewakuacji magazynów. I po 24 godzinach akcji wytworzyła 
się sytuacja paradoksalna : IX. armia została bez zaopa­
trzenia, bez zapasów amunicji czy paliwa, bo Niemcy uchwy- 

nie potrzebowali wysilać się na zaopatrzenie swych czoło­
wych elementów: wszystkiego było pod dostatkiem. Po stro­
nie francuskiej panował chaos. Nie można,było wierzyć wia­
domościom radiowym, telefonicznym czy telegraficznym, bo 
wszędzie wkradał się przeciwnik. Dowództwa straciły łącz­
ność z oddziałami. Dywizje odwodowe, których szybkiego 
użycia nikt nie oczekiwał, zwolna zbierały się w rejonach 
naznaczonych, już wskutek zmienionej sytuacji zagrożonych. 
A przez całą noc Niemcy pchali swoją piechotę i artylerię 
w wybitą wyrwę. Elementy pancerne parły do przodu,a zmoto­
ryzowane oddziały umacniały ściany korytarza.

tl/ "BREAKTHROUGH AT 3EDAN" - THE TANK Nr 264 tom 22 str.
291 - patrz "Co słychać" nr 24 i 25.
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Naczelne Dowództwo zdecydowało, że trzeba zniszczyć nie­
przyjaciela, który przeszedł Mozę. Lotnictwo przygotowało 
kontratale, bombardując przeprawy na rzece. Wg meldunków 
zniszczono jeden stały most i dwa pontonowe oraz wiele 
koncentracji oddziałów pancernych i zmotoryzowanych. Ale 
z 60 brytyjskich maszyn wróciło tylko 2o. Niemcy mieli 
potężną obronę przeciwlotniczy. IX. armia przeszła do 
przeciwuderzenia. Ale Niemcy odpowiedzieli jeszcze gwał- 
towniejszym natarciem prąc czołgami 1 samochodami pancer­
nymi we wszystkich kierunkach ód Sedanu. Niemieckie czoł­
gi uchwyciły miejsce postoju d-cy IX. armii, plany nie 
zabrane, telefony nietknięte. Odrazu oficerowie niemieccy* 
mówiący dobrze po francuska zasiedli do aparatów i poczę­
li odbierać meldunki i wydawać rozkazy w imieniu gen.Co- 
rap, d-cy IX. armii. Odrazu wydano rozkaz odwrotu tej armi: 
Niemcy uprzejmie dziękowali za meldunki i podawali je bez 
szyfru przez własne radio swoim oddziałom. Z tą chwilą 
łączność IX. armii przestała istnieć.Francuzi nie znali 

terenu w którym dzi sk­
łuli. Mieli mapy dale­
kich stron , ale nie 
najbliższej okolicy. 
Ich artyleria składa­
ła się tylko z 7.5-tek. 
Jeśli strzelali wprost 
"na lufę" do naciera­
jących czołgów, nagle 
widzieli, że sa oskrzyd­
leni. Przy ogniu pośred­
nim nie można było 
wstrzelać się w szybko 
poruszające się elemen­
ty pancerne przeciwnika. 
Zabrakło wsparcia ognio­
wego, zabrakło rozkazów. 
Sołnierz francuski nie 
mógł zrozumieć braku 

rozkazów ani wytłomaczyć sobie braku ciężkiej artylerii 
własnej. Oficerowie byli zdezorientowani. Nieprzyjaciel 
pojawiał się to od czoła, to znowu nacierał swymi czołga­
mi od boku, od tyłu. Gdy tylko próbowano zorganizować ja­
kiś ośrodek oporu, nadlatywały nurkujące bombowce i wszy­
stko niszczyły. Wydawało się, że wszelki opór jest bezna­
dziejny, że dowództwa porzuciły oddziały. Ludzie rzucali 
broń i uciekali z tłumami uchodźców cywilnych.

Niemcy wykonywali swe zalanie dezorganizowania tyłów prze­
ciwnika i paraliżowania wszelkiego dwzodzenia. Nie musieli 
zużywać wiele amunicji, wystarczyła salwa z CKM, kilka po­
cisków z działa i tłuigy w panice tłoczyły się po drogach 
uniemożliwiając jakiekolwiek działania wojskowe. Czołgi 
niemieckie,artyleria i lotnictwo używały radia bez szyfru!
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W niektórych odcinkach, gdzie przeciwuderzenie francuskie 
było wsparte własną bronią pancerną, były miejscowe sukce­
sy. Niemcy nie posunęli się tego dnia tak szybko, jak po­
przednio. Główna Kwatera Sprzymierzonych zawiadomiła Naj­
wyższą Radę Wojenną, która obradowała w Paryżu od 18-2oSo, 
że położenie pod Sedanem jest poważne. Ale, wg opinii "eks­
pertów wojskowych" Niemcy podjęli ryzykowną operację stra­
tegiczną decydując się na utworzenie nieumocnionego klinu 
w ugrupowaniu francuskim. Pakt, że Niemcy posunęli się 
mniej niż 13. maja, zdawał się świadczyć o tym, że ich na- 
pór osiągną.! już punkt szczytowy. Przecież podczas wojny 
światowej najdalsze wysunięcie przy przełamaniu frontu nie 
sięgało nigdy dalej niż połowa długości odcinka na którym 
nacierano. Stosując tę zasadę do działań obecnych wyprowa­
dzono wniosek, że Niemcy posunąć się dalej, nie mogą o ile 
nie rozszerzą podstawy uderzenia. To było niemożliwe, bo 
od Wschodu była przecież Linia Maginota, a na zachodzie, 
w rejonie Namur Sprzymierzeni trzymali się nie źle.A więc 
wyrwę pod Sedanem można będzie zlokalizować. Wprawdzie po­
wodzenie Niemców w tym rejonie mogło albo zagrozić Linii 
Maginot od tyułu /do czego nie była p? zystosowane/, albo 
przeciąć linie zaopatrzenia wysuniętych do Belgii armii 
albo wreszcie zagrozić tym armiom od skrzydła. Ale "eks­
perci" spodziewali się, że Niemcy przecież uderzą mocniej 
na północy, gdzie "powinni byli" uderzyć. Pozwolono więc 
IX. armii użyć dalszych odwodów dla zatrzymania naporu 
niemieckiego a prawe skrzydło armii północnych wycofano, 
tak, aby utrzymać łączność z armią Corap. Wyrwa we froncie 
sięgała już od Namur po Sedan.

Niemieckie oddziały zmechanizowane walczyły z różnym szczę­
ściem. Ale zadanie swoje na dzień 14.maja wypełniły całko­
wicie. Nie było już walki z przeciwnikiem, broniącym mniej 
lub więcej umocnionej linii oporu. Było natomiast wymie­
rzanie oddziałów francuskich i niemieckich, jedne zachodzi­
ły po za drugie. Teraz mogła się rozpocząć walka ruchowa, 
do której Niemcy przygotowywali się zarówno pod względem 
wyszkolenia, jak i uzbrojenia i wyposażenia.
E

POR. LRCH-KOCKI HENRYK.
t . /ZPOSŁUG1WRHIE SIĘ. ANGIELSKĄ

CEtłPil/.NIEZBĘDNE DLA OPICEFLOW

czytajcie:
WWL
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KĄCIK HARCERSKI, CZY wecie, ze,....
Harcerstwo "brało czynny udział w formowaniu ochotniczych 
oddziałów emigracyjnych na odsiecz Polsce i oddało poważ­
ne usługi odradzającej się Polskiej Sile Zbrojnej we Fran­
cji we wrześniu 1939. i później)

jednym z głównych organizatorów akcji formowanych polskich 
oddziałów wojskowych we Francji we wrześniu 1939. "był har­
cerz -kapitan j

99% instruktorów harcerskich we Francji zgłosiło się ochot 
niczo do służhy wojskowej)

niemal wszyscy harcerze od lat 17 we Francji służyli rów­
nież na ochotnika) wielu z nich otrzymało Virtuti Militari 
1 Krzyże Walecznych, wielu nominacje oficerskie i podofi­
cerskie, spora ilość odniosła rany i wielu odeszło "na 
wieczną wartę")

harcerki maję swoją piękną kartę szlachetnej rywalizacji 
w pracy współdziałania z odradzającą się na emigracji pol­
ską siłą żbrojną, a pierwszą Polką, która we Francji zgło­
siła się do szeregów Armii, "była harcerka!)

że harcerki i harcerze nadal trwają na posterunkach - wszę­
dzie, gdzie tego wymaga dobro sprawy polskiej)

że człowiekiem, który chciał bronić honoru Paryża i tworzyć 
barykady na ulicach miasta, był harcerz polski)

że hasło harcerskie "wszystko co nasze, Polsce oddamy” - 
stało się hasłem - poczuciem całego polskiego narodu -
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£lag dalszy ze strony 526/
NAGRODY : 1. Stary Kraków - J.Dóbrzycki,

2. Miesięczna prenumerata "Co słychać",
3. Grażyna - A.Mickiewicz.

TERMIN NADSYŁANIA ROZWIĄZAŃ do dnia 24.lipca 1941. 
ROZWIĄZANIA KRZY3OWKI z nr 23 TRAFNE nadesłało 23 osoby. 
W losowaniu pierwsza nagroda przypadła p.Lidii Rowińskiej, 
druga - por.Kneblewskienu, trzecia - pchor.A.Lange.
Nagrody wysyłany równocześnie.______________ __ ________ _________ _

CO CZYTAC ?_____________
MYŚL LOTNICZA - nr 1. Rok I. Lipiec 1941 r. miesięcznik 
lotniczy wydawany przez Wydział Kulturalny Inspektoratu 
Polskich Sił Powietrznych. Cena 1/6 w prenumeracie l/3« 
32 strony,4°.

Nowopowstałe pismo zapełnia lukę odczuwaną przez wszystkich. 
Nie tylko przez lotników. Zrozumienie dominującej roli sił 
powietrznych w nowoczesnej wojnie przychodzi dość powoli. 
Ale przychodzi. Można powiedzieć, że każda rzucona bonfba, 
każdy nalot wzmaga to zrozumienie. Miesięcznik ukazał się 
pod dumnym mottem : "W Państwie na pierwszym miejscu Siły 
Zbrojne - w Siłaah Zbrojnych Siły Powietrzne." Ale Redakcja 
docenia znaczenia Innych broni. Pisze dosłownie : " Ono/tj. 
zespolenie żołnierzy z kierowaną przez nich maszyną/ sprawi, 
że załoga samolotu będzie rozumieć załogę czołgu.Ono stworzy 
z sił lotniczych i pancernych jedną masę uderzeniową złączo­
ną więzami najdoskonalszego zrozumienia."

Pismo przynosi artykuł programowy, "0 młodą polską Myśl Lot­
niczą" uzupełniony rozważaniami na temat potrzeb Polski w zar- 
kresie własnego przemysłu lotniczego, analizę walk lotniczych 
w 194o. oraz ciekawe dane dotyczące produkcji samolotów w 
chwili obecnej. Numer pierwszy warto przeczytać. A po prze­
czytaniu niewątpliwie każdy zaprenumeruje MYŚL LOTNICZA.

DUPLICATOR COMPANY LIMITED
98 WEST REGENT STREET. GLASGOW. C.2
Oddziały : EDINBURGH, ABERDEEN, DUNDEE.

'TYT.YARZAiY : Powielacze, matryce i farby do powielania, 
kalki i taśmy do maszyn, nanieś i t.d.

Prosimy żądać katalogów 1 cenników.
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